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M O D LIŁ SIĘ KIED YŚ R A B IN  L E V Y  ICEh Z B E R D Y - 
C Z E W A  W  Ś W IĘ T O  JOM K IP P U R  W  LW 0 'A  SKIEJ J E -  
S Z I B I E P O Ś R O D K U  M O D L IT W Y  Z A T R Z Y M A Ł  SIĘ  
W S Z A K Ż E  Z N IE N A C K A  l S Ł Y S Z A N O , JAIi G R O ZIŁ K O ­
MUŚ  W  POLSKIM  JĘZYK U : J U Ż  tA  CIĘ N A U C Z Ę !"  
P O D C ZAS W IE C Z E R Z Y  Z A P Y T A Ł  SIĘ R A B IN  L W O W ­
SKI BEREYYCZEW SKIEGO „ NIE OŚM IELAM  SIĘ CZYN IC  
7R F S Z T A  Ż A D N Y C H  Z  ASTR ZEŻEŃ CO DO W A S Z E G O  
SPOSOBU M O D LEN IA S IĘ , A L E  O JEDNO Z A P Y T A Ć  SIĘ  
M U SZE: JAK M OGLIŚCIE P R Z E R W A Ć  M O D L IT W Ę  I TO 
JESZCZE O D Z Y W A J Ą C  SIĘ PO P O L SK U ?“ . „Z  IN N YM  
PR', 7CIWTNIKAM1 —  O DPG  V IE D Z IA Ł  ML R A B IN  L E \  
ICE K  -  DAJĘ SOBIE L E P IE J R A D Ę , N IŻ U  Z  KSIĘCIEM  
D EM O N EM  POLSKI

(E u ber: „Dic chassidUchen  

Buchcr", Hellerem 19%S. tir. 'UA>).

NOWINY CODZIENNE
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P o l s k a  n i e  | e s l  d o m e m  z a j e z d n y mMamo iti flcic ®fyjwa(cl$fwa
przgf«;ia przez Senat

S esja  bu dżetow a  d ob iega  końca. 
W brew  d otych czasow em u  zw y cza ­
jo w i, S e jm  ju ż  na p ią tk ow y m  p o ­
siedzen iu , k tóre  n ie będzie  ostat­
nim , za ją ł się pop raw k am i w n ie ­
sionym i przez Senat do p rojektu  
ustawy’ sk a rh ow ej P rzy  te j sp o ­
sobn ości znuw u w y p ły n ę ła  spra­
wa w yrębu w  lasach  p a ń stw o ­
wych. Sejm , jak w ia d om o, zm ie­
nił art. 11 ustaw y skarbow ej i o - 
graniczył w yręby, Senat n a to ­
miast p r z y w ió c ił  tem u a rty k u ło ­
w i brzm ienie rządow e.

Przeciw ko przyjęciu  poprawki 
Senatu w ypow iedział się poseł 
Freym an, zw alczający gospodar­
kę w  lasach państw ow ych. W  g ło ­
sowaniu zł w nioskiem  o odrzuce­
nie znrany Senatu, ośw iadczyło 
się 65 posłów  przeciw ko 48. Z a ­
brakło kw alifikow anej większości 
3/5, a tym  samym zmiana Senatu 
została przyjęta.

Przew odniczący 'w icem arsz, 
Schaetzeł stwierdził,* że prace nad 
ustawą skarbow ą i preliminarzem 
budżetow ym  na ro k  1938/39 z o ­
stały zakończone.

..P O LA C Y
K O M P R O M IT U J Ą

P O L S K Ę
P o  załatwieniu k ilk u  spraw  

d robn ie jszy ch , S e jm  za ją ł się w aż­
ną ustawą o  utracie o b y w a te l­
stw a. P ro je k t  rządow y  re ferow a ł 
pose ł H oppc-: „K to  m yśli o P o la ­
kach  za granicą  —  m ów ił r e fe ­
rent —  ma p rzed  oczam i d w a  o b ­
razy, jed en  to  obraz  gorą cego  p a ­
triotyzm u, o fia rn ości, tęsknoty i 
miłości do k ra ju ; d ru g i obraz  —  
to zarówno w ł' riciele dom ów  p ii- 
Blicaliych A rgentyny i Brazylii, 
jak  i ci z paszportów obywatele 
P °k cy , co na ulicach N ow ego Jor­
ku dem onstrują przeciw  Polsce, 
^®k i ci co na szerokim świecie 
u«zą się jak  świat podpalać, jak 
burzyć kościoły, jak po pow rocie 
do kraju  m ordow ać księży. W  tej 
drugiej kategorii pom ieścim y tych 
którzy już dawno w yrzekli się 
Polski, zapom nieli, albo n igdy nie 
■znali języka polskiego, a dziś pod 
w pływ em  zdarzeń politycznych 
przypom inają sobie, że o jciec na­
leżał do jedn ej z gmin w, byłym  
*aborze austriackim, albo był za­
pisany do ksiąg ludności w  byłym  
zaborze rosyjskim . T e d w a o d rę b ­
ne św iaty m a ją  w sp ó ln y  form aln y  
zw iązek  —  paszport. Z erw an ie  
tego zw iązk u  m a na celu  p rze d ło ­
żona ustaw a.

jedni twierdzą 200 tysięcy, a unii 
—  300 tysięcy osób, których przy­
należność do Polski była na pew ­
no w  wielu w ypadkach wątpliwa. 
Rzeczpospolita nie m oże być. d o ­
mem zajezdnym , doi którego przy ­
jeżdża każdy, kom u się to podo­
ba i zostaje każdy, kto chce. U zy­
skanie obyw atelstw a musi zale­

żeć od intereau i dobra państwa 
Zgłasza rezolucję w zyw ającą rząd 
aby nadawał obyw atelstw o tylko 
osobom , których pochodzenie p o l­
skie nic ulega w ątpliw ości.

D ecy z ja  m usi należeć do m in i­
stra sp raw  w ew n ętrzn ych  bez pra 
w a de leg ow a n ia  u praw n ień  na 
w ładze  niższej in stancji.

W g losow an iu  w szystk ie p o ­
praw k i m n iejszości odrzucon o. 
Z a  p op ra w k ą  posła M oraw sk iego 
g losow ali U k r a iń c a  żydzi i kilku 
posłów  polsk ich . U staw ę u ch w a ­
lono w śród  hucznych  ok lasków . 
U chw alono rów n ież rezo lu cję  p o ­
sła H utten -  Czapskiego.

W o j s k a  g e n .  F r a n c o
nacierają na granicą katalonską

S A L A M A N K A . 25. 3 M. I I u c s - ! ta loń sk ie j trw a z n iesłabn ącą  e-
ca  zosta ło  obecn ie  ca łk ow icie  o- 
sw obodzone. Cm entarz, na któ­
rym  zn a jdow a ło  się dow ództw o 
w o jsk  ob le g a ją cy ch , został za ję ­
ty przez w ojsk a  gen F ran co .

N atarcie  w o jsk  gen. F ran co  
na w schód  od H r.esca w kierun­
ku siln ie  u m ocn ion ej gęanf&y ka-

nergią.
S A E A C O S S A . 25. 3. C zołow e 

oddzia ły  arm ii, dow odzon ej przez 
gen. Y ague. p osu w a ją  się na­
przód w zdłu ż d rog i S aragossa  —  
L erida  i przed nocą stanęły  w czo  
raj w o d le g ło ś c i  kilku k ilom e­
trów  od B u ja leroż .

W  g ó r a c h  ś n i e g  t r w a

w Warszawie + 15® depta
W piątek trwała w  Polsce pogo-

Zakończeni? procesu o Wyszonki
Wyr®k Gziś o godz. 13-ej

ŁOM ŻA, 25.3.
W  dalszym ciągu  procesu o na j­

ście na W yszonki zeznaje dalej 
świadek Rajewski, przodownik 
służby śledczej, który przem a­
w ia jąc w stronę prokuratora, u- 
siłu je  w ytw orzyć odpowiednią 
atm osferę około awych zeznań. 
Zapuszcza s ,ę  w analizę psycho­
logiczną oskarżonych, w yw ołu jąc 
wrażenie, jakoby posiadał n iezbi­
te dowody ich winy. Opowiada 
sądowi, jaką drogą dochodził do 
zebrania dowodów . Twierdzi, że 
Wyszyński na pewno bvł w Wy- 
szonkach, ponieważ na rowerze o- 
skarżonego odnalazł kawałki ziel­
ska. Dowodzi, iż wobec tego W y­
szyński jechał polem, w yciąga 
stąd wniosek, że polem musiał 
jech ać do W yszonek.

Świadek specja lną część sw ego 
przem ówienia pośn ięca sprawie 
„szkalow ania1* polic ji.

Świadek twierdzi, że zażalenia 
oskarżonych były  inspirowane, 
nie chce tylko zdradzić, przez 
kogo.

KTO STRZEL,AŁ 
P I E R W S Z Y ?

Świadek przód M atyszczak u- 
trzym nje, że napastnicy strzelali 
w piersi. L iczba atakujących we­
dług niego m iała w ynosić około

100 osób W zywał tłum do roze j­
ścia  się, jednak, jak  sam tw ier­
dzi, praw dopodobnie w obec hała­
su —  nikt go nie słyszał. Świa­
dek rozpoznaje łuski karabinowe, 
przy czym zostaje stw ierdzone, że 
żadna z łusek, pozosta jących  w 
dow odach rzeczow ych, u te  nadaje 
się do karabinu Szym borskiego.

Okazuje się również, że  karabi­
nem tym strzelać nie można, po­
nieważ nie «y rzu ca  naboi, św ia ­
dek post. Tuła za nikogo z napast­
ników nie rozpoznaje.

Świadek post. Wiktoro w icz 
jirzysparza wiele kłopotów  proku­
ratorow i. Na jeg o  pytanie, kto 
pierwszy zaczął strzelać, odpow ia­
da : „A a ... to ja “ . Na sali w eso­
łość. N ierozgarm ętego policjanta 
sędzia odsyła.

Prok. Tuszowski raz jeszcze 
pyta R ajew skiego o nazwiska o- 
sób, które miały inspirow ać zaża­
lenie na policje . W edług w iado­
m ości konfidencjonalnych  R ajew ­
skiego, inspiratorem  był adw. 
Mieczkowski. A dw  Borow ski py­
ta Rajew skiego, dlaczego zapra­
szał do w zięcia  udziału w docho­
dzeniu obce osoby, jak  kierowni­
ka poczty itp. R ajew ski odpow ia­
da : „Przew idyw ałem , iż oskarże­
ni mogą się skarżyć, że byli b ic i11.

W  OBRONIE GODNO­
ŚCI ADWOKATURY
Adw. M ieczkowski prosi o zba­

danie obecnego na sali Grzegorza 
W norow skiego na okoliczność, 
czy, jak  tw ierdzi Rajewski, praw ­

d ą  jests, że w ijabmeeic adw. M ie­
czkow skiego w  poprzednim dmu 
rozprawy adwokat namawiał o- 
skarżonych do nieprzyznawania 
s ie  do winy. Grzegorz W norow- 
ski, zaprzysiężony, kategorycznie 
stwierdza, że to nieprawda- Sąd 
stwierdza, że ta zeznanie całko­
w icie sprawę w yjaśnia.

Po przerwie mec. Borowski skła

da oświadczenie, w którym wska 
żu je  na niespotykane metody a- i 
Lakowania obrony w czasie prze- 
wTodu sądowego. W  trosce o god- j 
ność i pow agę stanu adwokac­
kiego imieniem ławy obrończej 
prosi sąd o  przesłanie odpisu z e - , 
znań R ajew skiego do Rady A d­
wokackiej. Sąd przy chylą się do 
wniosku obrony.

Po przesłuchaniu świadków 
przew odniczący zamknął przewód 
udzielając głosu prokuratorowi, a 
następnie obrońcom . W yrok bę­
dzie ogłoszony dziś o godz. 1-ej ! 
po poł

da słoneczna o zachmurzeniu u- 
m iarkow anym  w dzielnicach p ó ł­
nocnych, a o n iew ielkim  lub zupeł­
nie bezchm urnym  stanie nieba na 

: pozostałym  obszarze kraju. Na K a- 
! -sprowym W ierchu by ło  pogodnie 
i przy słabym  wietrze południow ym , 
j Temperatura o godzinie 7-ej w y­

nosiła od 0 na P odolu  do 9 st. nad 
j m orzem  od — 2 st. do -f 10 st. w  gó 
j rach (K asprow y W ierch). N ikłe o- 
1 pady zanotowano w  ciągu doby u - 
: biegłej gdzieniegdzie na północy 
1 kraju. G rubość pok ryw y śnieżnej 
i w ysoko w  górach w ynosi 64 cm. 
j na hali C hochołow skiej, 142 przy 

M orskim  Oku, 146 na hali Gąsieni­
cow ej, 185 na K asprow ym  W ier­
chu i 112 na Zarośłaku pod Ho­
werla.

W  W arszawie o godzinie 11-ej no 
tow anó: ciśnienie 751,5 !mrrrr tem ­
peratura 15,0 st. i

Przew idyw any przebieg pogody  
w dn. 26 bm .:

Pogcda słoneczna z prze jścio ­
w ym  w zrostem  zachmurzenia

jutro zamieścimy w  „ABC“~ ł T>»iitnr"TrTYi<innsKrłctiwwjiTî T̂  ~rar— d

Wyjaśnienie d-ra Tadeusza Gluzińskiego
W sprawie Jego „listu“ do płk. Kotu wraz z fotografią dokumentu

Propaganda na katedrach historii
Niepokojące wieści z Uniw. J. P.

Systematyczne opanowywanie 
katedr h is to ry czn y ch  przez ży ­

w io ły  z pól zn an ego znaku tr w a ; 
w n a jlep sze .

M a s o n i d o  w ie z ie n ia !
U porządkowanie stosunków 

p o lity c z n y c h  w  P o ls ce , w y m a ­
g a  z lik w id o w a n ia  o b c y c h  agen 
tur. D o  n a jn ie b e z p ie c z n ie j­
szy ch  i n a jb a r d z ie j s z k o d li­
w y ch  n a leżą  n ie w ą tp liw ie  lo ż e
masońskie.

W a lk a  7. lo ż a m i m a so ń sk im i 
w  P o ls ce  n ie  je s t  ła tw a . N ie  da  
sie  on a  p r z e p r o w a d z ić  w  k ró t-

D Y S K U 5 J A  
O  W A N I A C H  

B R Z E S C C H
W  dysk u sji p ose ł M oraw sk i

zgłosił poprawkę, postanawiającą, . .-
, . , , -V, „i., k im  cza s ie  i w y m a g a  szereguze ustawa nie dotyczy osob ska-. . rj - s

- y c h  — '  ■ * * * * »  “  | p o H ^ 'r8 “S
! tej w a lk i, u ś w ia d a m ia n ie  sp o - 
! łe cze ń stw a  o  ro li i n ie b e z p ie - 
j c z e ń s lw ic  m a s o n e r ii , je s l  na 

d o b r e j d ro d z e . P r o p a g a n d a  an 
ty m a soń sk a  ro b i s w o je , sp o łe - 

j e z e ń s lw o  za cz y n a  się  c o r a z  le ­
p ie j o r ien L ow a ć, że  m a so n e r ia

czyn y  n iehań biące. Z aznacza w y  
raźnie, że chodzi m u o  w ięźn iów  
brzesk ich , w p ra w d zie  rząd ztożyi 
w  k o m is ji ośw iadczen ie , źe u sta - i 
wa ich  n ie d o ty czy , ale rząd i izby 
się zm ien ia ją , a ustaw a pozosta je.

P rzeciw ko u staw ie w y p o w ie ­
dzieli się oczy w iśc ie  U kraińcy  i 
żydzi.

P O L S K A  N IE  J E S T  .  
D O M E M  Z A J E Z D N Y M

Poseł Hutten -  Czapski przypo­
mniał, że kilka lat temu obyw a­
telstwo polskie otrzym ało, jak

istn ie ją  d o w o d y , że p o s z e w -  i c ja ln e j  u sta w y  a n ty m a soń  
g ó lu i o b y w a te le  pa ń stw a  p o i-  sk ie j b ę d z ie  m ia ło  je d n a k  b a r

to n ie  je s t  b y n a jm n ie j o rg a n i­
z a c ja  f i la n tr o p ijn a , n ie  m ie ­
sz a ją ca  się d o  p o lity k i.

P r z y c h o d z i cza s , b y  o b o k  
p r o p a g a n d y  g ło s  z a b r a ło  p r a ­
w o  i in te rw e n io w a ło  w c  w s zy ­
stk ich  tych  w y p a d k a c h , gdy

sk ie g o  n a le żą  d o  o b c e j  a gen tu ­
ry , zw a n e j m a so n e r ią .

I d z iś , c o  p r a w d a , is tn ie je  
p rz e p is  p ra w n y , a m ia n o w ic ie  
art. 165 k o d e k su  k a rn e g o , k tó ­
ry  p o z w a la  n a  śc ig a n ie  m a s o ­
n erii. N ie  w y m ie n ia  on  je d n a k  
w y ra ź n ie  m a so n e r ii i p o z w a la  
w  ten  s p o s ó b  in te r p r e to w a ć , 
c o  p r a w d a  w  s p o s ó b  b a r d z o  
n a c ią g a n y , że  n ie  d o ty c z y  tego 
m ię d z y n a r o d o w e g o  zw ią zk u  
ta jn eg o .

1 d la te g o  z u zn a n iem  n a leży  
p o w ita ć  z g ło s z o n y  pi*zez p o s ła  
B u d z y ń sk ie g o  p r o je k t  u staw y, 
w y ra ź n ie  w y s tę p u ją c y  p rze ­
c iw k o  m a s o n e r ii i u sta la ją cy  
k ary  za  p r z y n a le ż n o ś ć  d o  tej 
o r g a n iz a c ji .

Nie są d z im y  b y n a jm n ie j, że 
w y sta rczy  n a  z w a lcz e n ie  m a so  
n e r ii p e w n a  i lo ś ć  p rzep isów 7 
p r a w n y ch  i kar, n a k ła d a n y ch  
p rz e z  p a ń s tw o . W y d a n ie  spe-

d z o  istotn e zn a cze n ie  w y c h o ­
w a w c z e , g d y ż  w sk a że  z u p e łn ie  
w y ra ź n ie , że  o rg a n iz a c je  m a ­
so ń sk ie  s to ją  p o z a  p ra w e m . W  
ty ch  w a ru n k a ch  b a ła m u ce n ie  
o p in ii  p u b lic z n e j tw ie rd z e ­
n ie m , ja k o b y  państw ro to le r o ­
w a ło  m a so n e r ię , n ie  b ę d z ie  
m o ż liw e .
P rz e c ie ż  z n a czn y  od setek  c z ło n  
k ó w  m a so n e r ii , to n ie  są m ło ­
d z i e n tu z ja ś c i, k tó rzy  ch ętn ie  
n a r a ż a ją  się na k o n flik t  z k o ­
d e k se m  k a rn y m . T o  p rz e w a ż ­
n ie  stars: p a n o w ie  z b rzu szk a ­
m i, z a s ia d a ją cy  w  lic z n y ch  ra ­
d a ch  n a d z o rcz y ch , lu b  n a  w y ­
so k ich  u rzęd a ch . P rze w a żn ie  
m y ś l o  5 lu b  10 la ta ch  w ię z ie ­
n ia  o c h ło d z i  ich  z a p a ły  d o  sta­
w a n ia  się c z ło n k ie m  ló ż  m a ­
soń sk ich . A  g rzy w n a  w  w y s o ­
k o ś c i n ie o g r a n ic z o n e j, n ie  b ę ­
d z ie  p rz y je m n ą  p e rsp e k ty w ą  
d la  c z ło w ie k a , k tó re m u b y  n a ­

w et z a p ła c e n ie  g rzy w n y  w  w y ­
s o k o ś c i p a ru  ty s ię cy  z ło ty ch  
n ie  z r o b i ło  u szczerb k u .

O cz y w iś c ie  p o z a  tym i p a n a ­
m i, k tó ry ch  s tośu p ek  d o  m a so ­
n er ii je s t  op a rty  na tak, czy 
in a cz e j p o ję ty m  in teresie  i w7, 
stosu n k u  d o  k tó ry ch  norm y I ^  ̂
k arn e  o d e g r a ją  sw o ją  Folę, s3 
istotn i in ic ja to rzy  i k ie r o w n i - , J f

Jeszcze  nie przebrzm ia ła  sp ra ­
wa sk a n d a liczn e j w  d z is ie jszy ch  
w arunkach  p o lsk ośc i n om in acji 
J ó ze fa  Feldm ana na katedrę 
krakow ską po n arodow cu  ś. p. 
W a cła w ie  Sobieskim , a oto 
doch odzą  nas dziw ne i po­
nad w szelką w ąptiw ość au­
tentyczne w iadom ości z uniw ersy
tetu w arszaw skiego.

Oto —  katedra po zasłużonym  
narodow cu , ś. p. W acław ie Toka­
rzu ma zostać w najbliższy m c za 
sie obsadzona przez dzie lnego  wy 
kładow cę, m ało się jed n a k  zn a ją ­
cego  na h istorii n a jn ow sze j, p ro f. 
O skara H ateekiego, d otych czaso ­
wa zaś je g o  katedrę ob ją ć  ma

. . . .  . , , ,_ „en  z p ro fe so ró w  „W o ln e j
istotn i in ic ja to rz y  t W szech im y P olsk iej11, niepozba-
c y  w7 z n a c z n y m  M o p n  w iony zresztą  przym ieszk i sernic
k ie g o  p o c h o d z e n ia ,  l u  ju z  p i ze >
p isy  k a rn e  n ie  p o m o g ą

I d la te g o  n astęp n ym  eta p em  
w7alki z m a so n e r ią , b ęd z ie  tę­
p ie n ie  tych  is to tn ych  in ic ja to ­
r ó w  i k ie r o w n ik ó w , b ę d z ie  w y 
tw a rza n ie  tak ie j a tm o s fe ry  w 
sp o łe cz e ń s tw ie , k tó ra b y  im  o d  j 
b ie ra ła  w sze lk ą  p o m o c  i o p a r ­
cie . W s tę p n y m  je d n a k  e ta p e m  
m u s i tu b y ć  w y ra źn e  u s ta w o ­
w e  u sta len ie , że  p rz y n a le ż n o ść  
do m a so n e r ii je s t  z b ro d n ią  
w o b e c  N a ro d u  i P a ń stw a  P o l ­
sk ieg o .

J. K.

inicjatorówki ej i jeden  pon o z 
osław ion ego  „Z rę b u “ .

Czy w ykłady h is tó iii  na na­
szych  w szech n icach  m ają  b v ć  sta  
fe m on opolem  sek c ia rzy ?

A B C  ŻADAc
W kioskach Ruchu 
U sprzedaw ców  ulicznych 
W urzędach pocztow ych 
We własnych punktach 

dąży
sprze-


